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0 gospodarności w obrębie gminy
opowiedział 

K a z i m i e r z  L a n g i e .

X X I. /P rzysługa za jtrzysługe.

Trzeeiem ogTotmiem ułatw ieniem  pracy ludzkiej 
je s t ka p ita ł, jeżeli go pracow nik bądź to z zaoszczę
dzonej pracy swej daw niejszej, bądź ze spuścizny po 
rodzicach posiada.

Rolnicy dawniej, ja k  w iem y już, nie przejadali 
w szystkiego, co p racą swoją zdobyli. Przychowęjjwali by
dła dużo, budowali chaty, robili lub kupowali sobie n a 
rzędzia, dokupowali ziemię, a i pieniądze, k tó re  im co 
roku zostaw ały, w bezpięcznem miejscu składali. W ten 
sposób pow staw ały  ka p ita ły  na świecie, k tóre były za
oszczędzoną p racą daw niejszą — a były one w postaci 
rozmaitej i różnie używali ich w łaściciele: Jeden  za pie
niądze oszczędzone kupił grunt i p o w iad a ł: mam mój 
kap ita ł w ziem i, w budynkach i w bydle. D rugi kujdł 
sobie za nie dom w mieście, który wynajm ow ał innym 
na  m ieszkania i m ówił: mam kap ita ł w kam ienicy. 
Trzeci nakupii m ateryałów  i narzędzi do rzemieślniczej 
swej pracy i m ów ił: mam kap ita ł znaczny w w arszta
cie. Czwarty nakupił tow aru rozm aitego na t ę |  by go 
z zyskiem  odsprzedaw ać drugim  i m ów ił: umieściłem 
mój kap ita ł w handlu. P ią ty  nie kupił nic za swoje 
pieniądze —  lecz dow iadyw ał się|* komu brakuje p ie
niędzy na prow adzenie gospodarstw a, albo rzemiosła, 
albo handlu. I  mówił w te d y : ja  mam kap ita ł w p ie n ią 
dzach gotowych, mogę je  ludziom potrzebującym  poży
czać. Ale ponieważ ty , który  pieniądze odemnie poży
czysz, potrafisz z pomocą mojego kapita łu  dużo więcej 
zarobić, niżbyś zarab iał bez niego — więc słusznie, że
byś mi za tę przysługę część Jjysków  odstąpił.

„I w y to słusznem nazyw acie panie JanieW.-“ za
pytał Ja n k a  WawT^yniec, gospodarz na 20 morgach, 
ale setnie już  zadłużony. „A m nieby się zdaw?ało, źe

to niespraw iedliw ie je s t lichwę od ludzi brać, albo co 
jeszcze gorsze, p rocenta |:o iąg le dopisyw ąćldłużnikow i 
do kap ita łu 11.

„Najprzód — odpowie Jan ek  — gdybyście w swoim 
czasie rzetelnie procenta opłacali, toby wam  ich do długu 
nie dopisywali. A po drugitr: gdybyście nie na wTódkę 
i nie na zbytki, lecz na w arsztat S il bo na gospodarkę 
dług zrobili, tobyście mieli z czego procenta regularnie, 
opłacać. A po trzecie: zastanówcie się, czy chciałoby 
śię^kom u pieniądze oszczędzać, zbierałeś: i sk ład ak  je^fpg 
liby nie widział, że potem Kiedyś pożytek z te^Q mieć 
może-?£Żądanie godziwego procentu za wyśwdadczonną 
komu pieniądzmi przysługę, ,|est rzeczą godziwąę [Cho
dzi tylko o to, żeby procentu nie w ym agano w'ięcej, niż 
ta  przysługa je s t w arta.

W y naprzykład  W awrzyńcze potrzebujecie krowy, 
bo i mleko dla m ałych dzieci i nawóz na pole b y “śię 
wam zdał. g d y b y śc ie  z p łacy  waszej dawmiejszej n.iełi 
zaoszczędzonych z 50 reńskich, kupilibyście za nie k ro 
wę, a ona daw ałaby wam i mleko i nawóz i cielę je 
dno jjgp roku. Ale pieniędzy nie macie swmich, wiec pro
sicie Jankiela , żeby wam je  pożyczył. Czyż nie byłoby 
słusznem, żeb}r Jank ie l pow iedz ia ł: Dobrze, oOtreńskicli 
ci pożyczę, ale póki mi ich nie oddasz, dasz mi każdego 
roku cielę małe, ja k  się tylko urodzi. Rzecz jasna , że 
na tak i układ bardzo chętnie się zgodzicie, bo ta k ro 
w a da wam oprócz cielęcia coś więcej, mleko i nawóz, 
a więc pożyczenie od Jank ie la  50 reńskich przyniesie 
wam na tych w arunkach ^Gzywiśfą korzyść.

-‘Cóż z tego, k iedy rzadko się trafia, "żeby ja k i J a n 
kiel chciał sre| kontentowmć takim  słusznym procentem. 
Gdy go prosisz o pieniądze na kupno krow y, to on ci 
najczęściej odpowie: dobrze, pieniędzy ci pożyczę! ale 
mi będziesz za to corocznie po 12 cieląt dawTał i w szyst
ko mleko, które od krow y udoisz... Czyżby było dla 
w7as korzyścią wchodzić z Jankiem  w tak i in teres?  
Oczywiście że nie, bo cóż dla wsfś za pożytek, jeśli on 
wszystko mleko zabierze i zkąd w ziąć dla niego co 
roku dw unastu cieląt, k iedy krowTa jedno tylko w roku 
urodzić moźek?-
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Żądanie takiego wysokiego w ynagrodzenia za nie
w ielką przysługę nazyw a się lichwą  i je s t niesumien- 
nem korzystaniem  z biedy ludzkiej, albo z głupoty lu
dzkiej i w ystępnem  oszukiwaniem  bliźniego;" Ale też 
przym usu żadnego do wchodzenia w tak ie  umowy niema 
i żaden człowiek rozum ny i trzeźw y umowy tak  n ieko
rzystnej dla siebie z Jankielem  nie zawrze... A przijcież 
zdarzyły się czeMO w kra ju  naszym  wypitdki, że czy 
to z głupoty, czy po pijanem u, zawierali ludzie z żyda
mi takie nierozsądne układy  i potem za jlędne pożyczoną 
krow ę całe gospodarstw a zabierano im w długu — bo 
każdego roku po jedenaście 'c ie lą t dopisywano do długu* 
a i cielęta te przecie co roku r'o’śĆ; musiały i ^coraz wię
kszą  przedstaw iały  wartość.

Skoro się tak ie  w ypadki m iędzy ludźmi na wsiach 
gffisciej pojaw iać'zaczęły i ci% co pieniądze gospodarzom  
pożyczali, już z.emię im w ydzierać zacięli, opatrzyli sięj 
panowie w Sejmie, że to niesprawiedliwość je s t w iel
ka  i radzili długo nad tern, jak b y  hu tó . ciemnych od ta 
kiego w yzyskiw ania ochronić i ś. p. nieboszczyk pan 
Rydzowski napisał m ądrą ustaw ę, przeciwko lichwie, 
a Sejm prosił Cesarza, żebyftębnustawę zatw ierdził — 
i dziś już nie wrnlno brać od kapitałów  proógpitu w ię
kszego ja k  sp raw ied liw o śc i słuszność!) T akiego prze
cież praw a, któreby od pożyczonego kapitalu&ęałkieni 
procentu brać zakazyw ało, nie może wydać n ik t: boby 
to praw o znowu niespraw iedliw ością było j doprowa
dziłoby do tego, żeby liik jf więcej kapitałów  nie sk ła
dał, tylko ćń dziś zarobi, tobjftjntro przejadł i zm arno
wał. W tedy kraj cały byłby biedny i ludzie wsżyscy 
biedni i n iktby u nikogo nigdy poratunku żadnego nie 
znalazł. Z resztą p o ż y p z e n ra p ien ię d z ^ p o trz ^ u ją S m u  ich 
je s t przecież wyświadczeniem  pmsyśhu/i -— a każdą 
przysługę;- czcmś - odsłuży S a lb o  odw dzięczać należy.

));„W iec.m ów icie panie .lamę, że za każdą przy 
sługę, ja k ą  nam  ludzie zrobią, zaraz im płacić po trzeba?" 
zapytała  M ichałowa stara.

„Z aA każdą moi kochani, za każdą  — odrzecze 
Jan ek  — bo nik t niem a obowiązku za darmo w yśw iad
czać nam przysługi. I  my też do św iadczenia drugim  
nie skorzy. K ażdy praGujeJprzedewśżystkiem  dla siebie 
i dla swoich dzieci, a tylko głupi lub m arnotraw ny roz
rzuca pracę sw oją dla drugich. W ięc nie wierzcie fary
zeuszom,. którzy mówią,v. że w am  dobrodziejstwo św iad
czą pożyczając wam pieniędzy —  bo pewnie w łasny 
zysk przedew szystkiem  m ają na widoku. Nie wierzcie 
kupcowi nieuczciwemu, k tóry  wam się na jarm arku  
przysięga, że oddaje wam tow ar swój zę&stratą, że go 
samego więcej kosztuje — bo pewnie nie trudziłby się . 
handlem , gdyby w nim zysku dla siebie nie widział. 
Nie mówcie, że łaskę św iadczycie biedniejszym  od sie- 
bie, gdwinni zarobek najiśwojem polu dajecie — bo on 
wam w zam ian za waszę’-.' pieniądze daje swoją pracę.- 
I  nie mówcie, że laskę  robicie panu, gdy  na zarobek 
do dworu idziecie — bo on za w asżą prstcę daje wam 
znowu pieniądze.

. 'g d z iek o lw iek  spojrzycie mi'.stosunki ludzi do lu 
dzi, wszędzićęiiijrzyej'iS{ jedno .'choć pod trozinaitem i for
m am i: wszędzie ujrzycie zam ianę towaru za tow ar, 

jgfihleba za obiel). Czasem towarem  tym rzeczywiście je s t 
chleb, czasem buty, czasom bydlę, czasem ziemia, cza
sem cukier, czasem pieniądz a  czasem praca... Tio to 
wszystko jest towar, który jedni klipie potrzebują, a 
drudzy do sprzędania mają-. A że, ja k  to już wiecie, 
każdy  tow ar użyteczny, przez ludzi pracowicie z ziemi 
wydobyty, albo zręcznością ludzką zrobiony być m u
siał, ężyli że każdy tow ar,'jest pracy ludzkiej wytw o
rem — więc pow iedziećm ożna, żc wszystko,; .czem po-

Kocz pani Iuikasińslriej,

(Dokończenie.)

Ja g n a  pobiegła. Gdy M ateusz powrócił do koni, 
pan dał mu ku łaka  w k ark . Mateusz rad , źw się na 
ku łaku  skończyło, w gram oiil się na ko/dolek i podane 
mu przez Jew kę lejce i bicz przyjął nięgbez nowej 
trw ogi, czy po.trafi z tak  wysokiego koziołka szczęśliwie 
do kościoła zajechać.

-  Słuchaj jeno, M ateuszu — mówił udobruchany 
i v,idokiem ekw ipażu rozradow any jegom ość — zajeż
dżając przed kościół, weźmiesz się na lewo i zrobisz 
około dzwonnicy zakręt, abyś stanął tą  stroną, gdzie 
ga łk a  nieukręcona.

—  Dobrze) wielmożny panie,, już ja  wiem, zaraz 
od księżej stodoły złożę na lewo.

— T ylko  przy księżej stodole ostrożnie, bo tam 
są doły po kartoflach.

—  Aie m ężu! —  zaw ołała nagle pani K ukasin- 
ska —  któż mnie drzwiczki otworzy, ja k  zajadę przed 
kościół.

-— Nic mażesz sam a otworzyć?
-— Ale jakżeż ja  z tak  glę’bokiego kocza w ychy

lić się mogę, zresztą może nic potrafię. Czy nic m ógłby 
Grzesio stanąć za koczem ?

— W ezemże pojedzie ” obdarty ja k  złodziej, za
smolony ja k  kominiarz.

— Ja  go kazałam  umyć i m ógłby się ubrać u te 
rzeczy, które to szynkarka w zięła od tego podróżnego 
pijaka.

—  Jak  tam  chcesz, tak  i zrób.
W  pięć minut potem G rzesio, 1 5 -to letni cliło-



między sobą handlujem y i czem sobie wzajem nie w y
św iadczam y przysługi, przedstaw ia pracę ludzką , tylko 
przeobrażoną w rozm aite ksz ta łty  i formy.

N atura oprócz pow ietrza i św iatła dziennego nic 
nam  darm o nie daje. W szystko inne pracą ciężką zdo
bywać sobie od niej muminy. Może to być p raca nasza 
w łasna, dzisiejsza — a może to być daw na rodziców 
albo pradziadów  naszych praca, któijpj oni nie zjedli, 
nie zm arnotraw ili, lecz dla nas zaoszczędzić i pod roz
m aitą formą jako  kap ita ły  nam  przekazać byli łaskaw i... 
Dość że za pracę lub za pieniądze zapracow ane w szyst
ko dzisiaj nabyw ać sobie człowiek musi — i nie m ając 
od natury  nic za darmo, niem a też obowiązku darmo 
drugim  oddawać.

Dlatego też nie św iadczym y sobie podarunków, 
lecz ciągle m ięniam y się z d ru g im i: dajem y, żeb jf nam 
za to co d a li; robimy im, żeby nam za to co zrobili; 
dajem<5| t o ,  co nam zbywa, bierzem y w zam ian jp , czego 
potrzebujemy.

Dwa tylko od tej ogólnej zasady wym iany, p rzy
sługi za przysługę, Są w yjątki:

Rodzice św iadczą dobrodziejstw a dziópiom sWoim 
m e żądając za to nic od nich w zam ian. I ludzie Bo
ga w sercu m ająoyi|s'wiadczą ubogim i chorym, starcom 
i kalekom  nie mogącym pracować, również nic od pieli 
nie żądając w zam ian. A przecież i tu — to dziecko;;, 
gdy  do rozumu przychodzi, odwdzięczyć się stara  ik ra 
dzicom poszanowaniem i pielęgnaeyą w starości. A i ten 
żebrak kaleka, który m iłosierdzia dozna, poczuwa się 
do obowiązku o d p łacen ia  datku  tern, na co go  'stacgs 
m odlitwą do Boga za pomyślność dobrodzieja swojego.

O prócz; tych dwóch, na miłości naturalnej i n a m i 
łóśei chrześćiańskiej opartych w yjątków , wszędzie w i

dzimy tylko w ym ianę usług : lN im d»rm o Ąie roz{I<ij& 
człmtfiuk roząimny —  i  nftc danrigg m e p rzy jm u je- czło
wiek uczciwy. (C. d. n.)

Wyzwoliny na parobka.

Pisząc o Mazowszu nie wspomnieliśmy jeszcze
0 te in , że lud mazowiecki tak  ja k  każdy  inny lud 
polski ma wiele swoich ciekaw ych zwyczajów i oby 
czajów, jak ich  gdzieindziej nie spotykam y. O jednym  
z nich pokrótce podam y wiadomość; mianowicie o wy- 
zwolinach na parobka.

K iedy miody chłopak, doszedłszy do la t 17 lub 
18/1 nauczy się już w szystkich robót około gospodar
stw a wiejskiego, w tenczas m a prawo wyzwolić się na. 
parobka, co 11111 nadaje większe znaczenie pośród w iej

s k i e j  m łodzieżyIdJroęzystó^ jrozpoczyna się od wyboru 
najrozum niejszego i najlepszego gospodarza wsi na orga
nistę, który ma obchodowi przewodniczyć. P rzy  tym w y
borze zw racają; bardzo uw affikna dobrd&łscrca i trzeź 
w ość wybranego. ;.Qd niego bowiem w najpierw szej 
chwili mzpocz) n a ją c e g || się obchodu zależy, ile nowo- 
w stępująćy m iędzy parobkówlfcblopak ma w karczm ie 
Vgtódki kupić, aby cala grom adę uczęstować.

Sc-hodzfpjfgptedy do karczm y cała grom ada przy 
muzyce i dzwonieniu w kosy jednej o drugą, lub kam ie
niami o żeleżce. W ybrany na organistęljgdobrawszy sobie 
drugiego jak b y  woźnego wraz z chłopakiem w yzw ala
jącym  się w łażą na  d a c h ; w yzw alający się na  parobka
1 pomocnik organisty  siadają  na grzbiecie dachu, ja k  na 
koniu tw arzam i do/siebie w takiej odległości, że m ię
dzy nimi je s t miejsce d la  organisty, który leżąc na brzu-

pak, k tóry  w lecie źfbbce pasał, a w zimie w piecach 
palił, w buchastym  fraku, w;;lzerokich spodmach, z nie- 

jj|o  zaprzestronnym  kapeluszem  na głowie, gdy jejrao®  
w siadała  do kocza, stanął w ty le kocza, uchwycił się 
z;ą rzem ienie i z wielkiem ukontentow aniem  zaw ołał: 
ruszaj Mateuszu! — Patrzał się za odjeżdżającym i w ra
cający do gorzelni zadowolony jegom ość ; patrzały  się 
z podziwem pozostałe dziewki dworskiej.', patrzał się 
z pastew uika karbow y W alen ty ; na w si, kto tylko 
oczy miał w głowie, patrzał się to na Mateusza, na 
wy&tkim koźle, to na żółty kocz na wysokich resorach, 
to na ogniście w ystrojoną jejm ość, to nakoniecłfia prze
branego Grzelo, którego mało kto mógł poznać.

D roga przez ivieś i droga za wsią aż do samego 
kościoła we wsi sąsiedniej była p iaszczystą ; Grzesio mo
cno się trzym ał za rzemienim na nos w padający mu 
kapelusz łokciem na czoło podsuw ał i jakoś było w szyst
ko d o b rze ; w sercu zaś pani K ukasińskiej, odbierają

cej pokłony od idących desj kościoła włościan, by ł raj 
żadnym  językiem  niewTyslowiony.

Każdemu Z.e znających obrządki Kościoła rzym 
sko-katolickiego wiadomete że w pierwsze święto Bożego 
Narodzenia jeden  ksiądz trzy Mszę św. odpraw ia. Otóż 
w parafii ;jNN. ksiądz probuszez odpraw iw szy Mszę dru
gą, szedł ku plebanii, a lud wytoczył się na cm entarz 
i w itał się ze znajomymi, którzyjtgchodzili się na trze
cią Mszę św . K ilka pań z córkami i k ilka bez córek, 
kilku sędziwych obywateli, młodzież dorosła, młodzież 
ze szkół przybyła, czyli obywatelstwo parafii, o której 
mowa, także przystanęło na cm entarzu i powinszowania 
dosiego roku krzyżow ały się w najlepsze, gdy wtem 
przy księżej '.stodole palnął ktoś z t icza. W szyscy spoj
rzeli się ku stodole; miałem i ja  oczy ku patrzeniu: 
patrzę się więc, widzę cztery fornalskie koniki, u idze
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cli u opiera się łokciam i o kraw ędź dachu i niby to czyta 
z k a rty  kazanje&.do zebranej pod karczm ą grom ady^ ów 
zaś woźny w yraźnie w yraz po w yrazie pow tarza za nim. 
K azanie to poprzedza jeszcze dotykanie palców chłopaka 
łodygam i ostu, co niby je s t ostatnią dotkliw ą zniewagą, 
która  go niem a spotykać juź więcej. Cala m oi\a je s t 
wypowiedziana w ten sposób, aby nowo w stępującego 
zalecić grom adzie, oraz określić jego nowe stanowisko. 
O rganista więc mówiąc, wym ienia naprzód imię i nazwisko 
chłopaka, im iona rodziców, jakoteź nazwisko gospodarza, 
u którego służył. N astępnie mówi: „Ten oto n. p. W in
centy zostaje dzisiaj parobkiem . Pam iętajcie gospody
nie, ażebyśta daw ały mu teraz co dnia podśniadanek, 
na podw i® zerzę cztery ja jek , ażebyjsta go nie oszuki- 
wały)jłale daw ały  mu mleko niezbierane, a wy dziewu
chy pam iętajta, ażebyśta mu tańca nie-'odm awiały, ale 
go chętnie brały, jako  to je ś t dobry a pracow ity pa- 
robek“ . W  ten sposób dalej trw a mowa.

W  czasie je j słychać już w karczm ie grę p rze
ryw ającą  mowę, po której skończeniu schodzńf wszyscy 
trzej z dachu i biorą udział w wesołej zabawie. Chło
pak  wyątępuje już jako  parobek, częstuje się z gospo
darzam i, a dziewuchy go nie odpychają od tańca, cho
ciaż jeszcze dla pam iątki przez żart w tańcu p ła ta ją  
mu figle, pociągającego za poły lub nagle podrzucając 
go wśród zwrotu obertasa.

W  zw iązku z tem wyzwoleniem są jeszcze zw y
czaje, połączone z rozpoczęciem różnych prac rolnych 
przez nowego parobka, n. p. kiedy rozpoęzynań.się' ko
szenie zboża, wówczas w szyscy parobcy i gospodarze 
zbierają się z kosam i do sieczenia w miejscu, gdzie się 
robota m S zacząć ; sypią w poprzek drogi jfcieźkę ostu, 
a po obydwu jej stronąćh w bija ją  w ziemię kosy tak , że 
żelezeg?! łąozące się ze sobą tw orzą rodzaj korytarza,

koziołek w ysoki a  na nim znanego czytelnikom Ma
te u s z a , widzę żółty kooz na w ysokich resorach, widzę; 
w koczu szlachciankę z ogromnemi kokardam i szafra
nowego ko lo ru ; to w szystko widzę, a zarazem  słyszę na 
cm entarzu znagla szerzący się-'- śmiech i równocześnie 

. .wrzask, hałas i^w ołania ze wszystkich stron : „ p a trz a j! 
patrzaj! kumie:! kum ie! w ejgo! w ęjgp!51 A' gdy i panie 
zawrzasly:-*jf„pfi! pfi! p fe !“ ledwo n u ;ćfqzy na wierzch 
nie w yszły z ciekawości, z czego się lud podżciwy; tak  
serdecznie śm ieje i na co panie w ołają pfi! pfe!

Istotnie jestem  w kłopocie, ja k  to opisAĆy co i ja  
w końcu spostrzeg łem ; —■ ale należy cofnąć się na 
chwilę w opowiadaniu.

: Głdy Grzelę ubierali do służby lokajskiej, włożyli 
na niego frak  : kam izelkę i spodnie; dano mu naw et 
chustkę na szy ję; ja k  wiadomo, miał i kapelusz prze

s tro n n y , m ial i obuwie przyzwoite, proszę zgadnąć, 
o czem zapomuianouTń O t§| Grzesio nie m iał ani pa

w końcu którego siedzi ów w ybrany organista. Nowy 
parobek podkasaw szy spodnie musi ten korytarz przejść 
gołemi kolanam i po oście, przeprow adzany za rękę 
przez stojących przy kosach, którzy go sobie podają, 
przyczem bywa on dotykany kolącym  ostem po pal
cach i otrzym uje napomnienie, aby  tak  dobrze siekł 
żytko po piętkach, ja k  go oset po kolanach kole. Po 
przejściu całegóf kory tarza  mnsi jeszcze odbyć rodzaj 
egzaminu, składającego sięjf.z rozmaitych zapytań gospo
darskich.

Czy wszędzie na Mazowszu odbyw ają się tak ie  w y
zwólmy na parobków7, tego nie wiemy, ale widzieliśmy 
je  w kilku  miejscach, a ten, có; obrazek przedstaw ia
jący  wyzwolenie w dzisiejszym  K ralm siS  narysow ał, 
w idział je  w7e wTsi Mlodnicy pod W arszaw ą.

O pielęgnowaniu zdrowia.

^ Ć i ą g  clalszyTf w

31) 0 pielęgnowali.u dzieci.
Śpiące11 dziecko nałoży w lecie nakryw ać lekką 

siatką, aby muchy nie siadały  na oczach lub ustach 
dziecka i nie zaszczepiały tu zaraźliwej choroby.

Skoro dziecię płozić się zaczyna, trzeba czysto utrzy- 
m ywać podłogjgTcżęsto ją  zam iatać, bo dziecię zaw alane- 
mi w prochu rękam i niejednę chorobę wprowadzić może 
do swego ciała.

Nie dobrze jj^st k rzyczeć 'g łośno  na- m ałe dzieci, 
albo je  Straszyć; bo to nieraz wywMluje drgaw ki, dzieci 
s ta ją  się lękliwe i zatracają  moc ducha, potrzebną czło 
w iekowi w późniejszem twuirdem życiu.

ska, ani szelek i gdy M atcuszek, objeżdżając dzw onni
cę, silnię^stuknąl o kamień, przestronny kapelusz w padł 
Grzesiowi przez nos aż na b rodefta  spodnie w najn ie
szczęśliwszej chwili zwolnione, opadły aż na pięty 
G rzesiow i; że zaś Grzesio pod spodniami nie mial ża 
dnej odzieży, więc strona odwwotna jego tw arzy była 
u Grzesia dla w szystkich najw idoczniejsza, a  całość 
postawy i poruszeń biednego chłopca, w iatr igrający 
z połami fra k a , dopełniły w idoku, na ■‘który czło
w iek w7 godzinę śmierci swmjej jeszczeby roześmiać sio 
musiał.

źhigust 117 U koński.
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U wiejskiego ludu panuje naganny zwyczaj pod
cinania języ k a  u m ałych dzieci.

Przyrośnięcie języ k a  nie je s t tak  częste, ja k  się 
to w ydaje  naszym  matkom.

K atar i zatkanie nosa często spotykam y u nie
m owląt, a  w tedy ssać one nie m ogą; m atce zaraz się 
zdaje, a sąsiady  zw ykle przyśw iadczą, że temu winien 
przyrośnięty język . N iesumienny cyrulik dla zarobku 
kilku  szóstek, zawsze powie, że język  jest przyrośnięty, 
podcina go nieczystym  nożykiem albo nożyczkam i, czy 
trzeda, czy nie trzeba, a  nieraz potem następu je  cboro-

ubranie na sobie zapali, a  bardzo częste oparzenia od 
przewróconej lam py lub od naczynia z gorącą wodą 
prow adzą nieraz do kalectw a lub oszpecenia na całe 
życie.

W podobnych w ypadkach tylko na rodzicach cięży 
wina, za k tó rą  ich sąd zwyczajnie karze, bo nierozu
mne dziecię nie umie jeszcze wym iarkow ać, na jak ie  
niebezpieczeństwo się w y staw ia ; więc je s t obowiązkiem 
rodziców otaczać dziecię każdej chwili swoją opieką i 
usuwać, coby zdrowiu i życiu jego szkodzić mogło.

W y z w o lin y  na parobka na M azow szu .

ba i śmierć dziecka , albo n iew yraźna m owa na cale 
życie.

T ylko lekarz niechaj w yrokuje, czy języ k  trzeba 
podciąć albo nie i tylko lekarz niechaj podcięcie języka  
w ykona.

W  pierwszych latach życia w iejskie dziecię n ara 
żone je s t przez b rak  dozoru na liczne niebezpieczeń
stw a: może je  przejechać wóz, gdy  dziecię się bawi na 
drodze, kaleczy je  czasem koń, krow a lub Świnia, gdy 
się dziecię w ich pobliżu znajduje, może zachorować i 
umrzeć, gdy  w nieobecności starszych dorw ie się do 
niedojrzałego m aku, do szaleju, albo do lu lku  i te spo
żyje, —  często się w ydarza n ag ła  śmierć, gdy  dziecię 
zostawione bez dozoru w padnie do cebrzyka, studni, 
potoku lub do kałuży, gdy  znajdzie zapałki i niemi

„Krakus" Nr. 47.

32) 0 zabawach dzieci.

K ażda zabaw a dzieci powinna być przyzw oitą i 
w yrabiać siły ciała.

Nauczyciel i rodzice niechaj czuw ają, aby  z z a 
baw y nie w ynikły m iędzy dziećmi kłótnie lub bójki, 
gniew  lub zawziętość, bo zabaw a pow inna łączyć w przy
jaźń, a  nie rozdzielać dzieci od siebie.

Już  w zabaw ie objawia się charak ter dziecka, 
który trzeba prostować i naginać ku dobremu, bo z dzieci 
kiedyś w yrosną ludzie.

G ałązkę łatw o nagniesz, — gdy ga łązka  stanie się 
drzewem, prędzej ją  złamiesz aniżeli zegniesz.

Rodzice, którzy nie w ypleniają w dziecku złych
2
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skłonności, w inni są, gdy ono później popełnia zbrodnie 
i w ystępki.

N ajlepsza zabaw a jest ta, w ktojfej lekka praca 
łączy się z p rzy jem nością ,— tak a  zabaw a uszlachetnia 
duszę i wzm acnia ciało.

Gdy francuskiem u wieśniakow i urodzi się syn, to 
w tym sam ym  roku ojciec sadzi koło domu owocowe 
drzew a dobrego g a tu n k u jn ifc ia je  szczepowi imię dzie
cka, a  gdy chłopiec dojdzie do siódmego roku życia, 
oddaje mu drzew ko na własność, pouczając, ja k  je  na
leży pielęgnować, aby drzewo rosło i obfity plon w y
dawało. Chłopiec zajęty  drzewem, ma zabawę; a zaka
zem przyzw yczaja się.yio praoyj-, bo drzewko fcgozyszcza 
z robactw a, podczas spieki podlewa, w zimie chroni od 
mrozu. Nie ruszy ani jednego owocu,"dópóki nie d o j
rzeje, a i w tedy tylko m ałą część zostaw ia d la  siebie, 
rodziny i przyjaciół, resztę sprzedają rodzice zbierając 
p ieniądze dla chłopca. K ażdy chłopiec s tara  się, aby 
jego drzewko lepiej rosło i wiele owocu rodziło. W ten 
sposób w yrabia się już W dzieciach szlachetne współ
zawodnictwo do pracy; każdą  chatę otacza piękny sad, 
a  owoce stanow ią w ażną rubrykę, w m ajątku francu
skiego wieśniaka.

I  u nas należy /ten  zwyczaj zaprowadzić. Niechaj 
chłopiec nauczy się koc-hać owocowe drzewo, a ukocha 
też ziemię, k tóra  mu rodzi to drzewo.- Zam iast spinać 
się po drzewach, aby w ybrać p taki z gniazda, niechaj 
chroni tych naszych śpiewaków, które wyręczając czło
w ieka, sad jego z robactwa oczyszczają. Zam iast odzierą® 
swój i cudze sady z niedojrzałych owoc,ów, niech skrzyp, 
tnie w yszukuje motyle ja ja  i gąsienicfe i je  niszczy.

Będzie to lekka praca z zabaw ą połączona.
K ażde dziecię’, niechaj się uczy śpiewać wesołe 

a m oralne piosenki. Śpiew służy zdrowdu, bo wzm acnia 
płuca.

P ieśnią uprzyjem nisz sobie pracę, osłodzisz ciężką 
dolę; chóralne śpiew y łączą ludzi w tow arzystw a, — 
pieśnią możesz uczcić Boga, nią wyśpiewasz miłość oj
czyzny.

Kto kocha śpiew i pieśń, ten kocha to, co piękne 
i dobre. Źli ludzie i m rukliwi nie lubią pieśni.

Niechaj nauczyciel w skaże dzieciom, jak ie  zioła 
lekarsk ie  znaleźć m ogą na łąkach, polach i w lasach 
tej okolicy i ja k  je  suszyć należy, a pastuszki zam iast 
robić szkody w polu, niech zajm ą się zbieraniem ziół 
lekarskich. Za sprzedane zioła zaspokoić można niejedną 
drobną potrzebę domową.

Zbieranie ziół będzie dla pastuszków  użyteczną 
zabaw ą.

D la rozwoju sił pożyteczną je s t nauka gim nastyki 
dla chłopców i dziewcząt.

Mocowanie się, spinanie po drzewie, bieganigs j a 
zda na koniu, pływ anie w  rzece i ślizgaw ka przyspie
szają oddechanie i krążenie krw i, jaktfjjteż traw ienie

i znakom icie się przyczyniają do wzrostu ciała i do 
podniesienia sił dzieci.

Ćwiczenia tak ie  powinnydsię zawsze odbyw ać pod 
nadzorem  osób starszych i bez szkody dla zdrow ia nie 
można ich przedłużać aż do zupełnego um ęczenia ciała.

Dobrzy rodzice nie pozćyolą dzieciom chodzić na 
zabaw ę do takich dzieci, k tóre chorują na zaraźliw e 
choroby, ani między dzieci, gdzieby znalazły zły przykład.

3 .m p  chorobach zaraźliwych.

Komu Bóg użyczył dobrego wzroku, ten eodzień 
widzi koło ąjjbies różne zw ierzęta i rośliny- w ielki? i 
niale o różnych kształtach i różnych barw ach. K ażde
mu z tych zw ierząt i roślin przeznaczył Bóg stosowne 
miejsce na pom ieszkan ie : te żyją na ziemi, inne w zie
mi, te w powietrzu, tam te znowu w wodzie, -— jedne 
z nich żyw ią si<| .roślinam i, drugie polują na słabsze 
stw orzenia i te pożerają.

Oprócz tych zw ierząt i roślin, które eodzień oglą
da zdrowe oko ludzkie, stworzył Pan] Bóg niepoliczone 
miliony tak  drobnych tworów, że ich najlepsze oko zd ro 
wego człowieka nie.Spostrzega.

Ale uczeni ludzie wymyślili pow iększające szkła 
ęzyli m ikroskopy, przez k f jre  patrząjg m ożna się prze
konać, że człowieka o taczają  te mnogie św iaty m alu
tkich tworów rozmaitej barw y i kształtu.

Z najdują  się one w powietrzu, w ziemi, we wo- 
dzic|jji w człow ieku; z każdym  oddechem w ciągam y ich 
setki do płuc naszych, z każdą  szk lanką wody po łyka
my ich tysiące. W  kropli w o d y /k tó ra  na oko w ydaje 
sięl czystą, roi się mnóstwo dziwacznych, drobnych lub 
nieruchomych kulek, pałeczek i grzybków , a nmoźą się 
tak  szybką* że z jednego w jednym  dniu pow stają ty 
siące potomstwa.

A w idząc jo l  •musisz kornie uchylić czoła przed 
m ądrością i silą Stwórcy, który będąc nieskończenie 
w ielkim  i nad tymi nieskończonym  św iatem  najdrobniej
szych tworów panuje.

Do czego Bóg stworzył i przeznaczył te drobne, 
a tak  mnogie twory, to ,uż w części odkryli uczeni 
ludzie.

Tyle je s t pew nem ^że o ile najw iększa cześć tych 
tworów je s t bardzo pożyteczną — o czem gdzieindziej 
pomówimy —  tak  znów inne gatunki tych tworów są . 
najw iększym i nieprzyjaciółm i zdrowia i życia ludzi - 
zw ierząt, bo one tylko wyw ołują różne zaraźliwe choi 
roby i one tylko przenoszą zarazę z jednego na dru- 
giegó-óczłowieka.

Te twory, k tóre u ludzi i zw ierząt wyw ołują za
raźliwe choroly  i które zaraźliw ą chorobę przenoszą 
z chorego na zdrowego człowieka, albo ;z chorego na 
zdrowe zw ie rzę , nazywamy zarażilw em i tworam i lub 
zarazkam i.
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Do zaraźliwych chorób? które dobrze znacie, n a 
leżą u ludzi:

Ospa czyli elirosty, odra czyli kur, płonica czyli 
szkarla tyna, błonica czyli dyfterya zw ana także an g i
ną, krzatusiec czyli koklusz, cholera, łożnica czyli du- 
rzyca zw ykle nazyw ana tyfusem, czerw onka czyli dyzen- 
terya, róża, gruźlica czyli suchoty płucne, jag lica  czyli 
egipskie zapalenie oczu.

W tych chorobach tw orzą sięs-w chorym człowie
ku  owe drobne, niewidzialne, zaraźliw e tw ory czyli za
razk i dla każdej z tych chorób odmienne, a k tóre  róż
nią się od siebie wielkością barw ą i kształtem .

Zarazek dostaw szy się do zdrowego człowieka 
może się w  nim rozmnożyć i wywołać.; tę  sam ą zaraźli
w ą chorobę.

P rzy  każdej z powyższych chorób zaraźliw e tw ory 
obierają w człowieku inną sied z ib ę : zarazek ospy, odry 
i płonicy znajduje w całem ciele chorego, a  najwięcej 
w samej w ysypce na skó rze— przy błonicy, w gardle, 
ślinie i w białych błonach, które się tw orzą w gardle 
chorego, —  przy łożnicy i przy czerwonce w kiszkach 
i ustach, a  więc też w ślinie i odchodach stolcowych; 
choleryczny zarazek obiera siedlisko w kiszkach i w żo
łąd k u  i pełno go w odchodach stolcowych i wymioci
nach chorego. Slaby na suchoty płucne i na koklusz 
w ytw arza zarazek w płucach i dlatego plwociny tych 
chorych roznoszą na  zdrowych ludzi suchoty i ko 
klusz. P rzy  egipskiem  zapaleniu oczu tw ory zaraźliwe 
tw orzą się w oczach chorego i znajdują  się w jego 
łzach i szluzie oczu.

Jeżeli chory w yrzuci z siebie ■ zarazek czy to 
z plwociną, czy z w ypróżnieniem  stolcowem albo w y
miotami, lub jeżeli zarazek  starty  ręk ą  albo bielizną 
oderw ie się$od skóry, to on me ginie, lecz żyć^moźę- 
zdala od człowieka k ilkanaście tygodni i m ie s ię ^  w śmie
ciach, prochu, wodzie, kanale  lub powietrzu, a jeżeli po 
ta k  długim czasie w ejdzie do zdrowego człowieka czy 
to z napojem , czy z pokarm em  lub z oddechem, znowu 
u niego może w yw ołać chorobę zaraźliw ą.

Jedne zarazki lubią ty lk o  wilgoć, n. p. zarazek 
choleryczny, który bez wilgoci już  po kilku godzinach 
ginie i je s t nieszkodliwym , — inne przechowane na 
sucho, jeszcze w rok są  zaraźliw e, ja k  n. p. zarazek  
suchot płucnych.

W szystkie zarazki są tak  m ałe, że w jednej p a 
łeczce m ałej szpilki pomieścić ich się może tyle, ile 
ludzi żyje w całej Galicyi.

Zapytacie może, w ja k i sposób ta k  m ałe tw ory 
mogą zrobić tyle szkody na zdrowiu człowieka, k tóry  
wzrostem i silą wielki, m ógłby jednem  uderzeniem ręk i 
pobić -tysiące tego drobiazgu.

W łaśnie to, że zaraźliw e tw ory są tak małe, iż 
ich spostrzedz l.ie może najzdrow sze oko bez pow iększa
jącego  szkła, — robi czlowdeka bezradnym  przeciw te 

mu podstępnem u nieprzyjacielowi, bo łatw iej bronić się 
przed widocznym aniżeli przed nieznanym  nieprzy ja
cielem.

Gdy zarazek wejdzie do twojego ciała, to z po
czątku niczern się nie zdradza i sam nie wiesz, że już 
nosisz w sobie zaród choroby.

Przechodzi k ilka godzin albo naw et kilkanaście 
dni, zanim zarazek rozmnoży się w tobie w tysiące po
tom stwa i zanim się zagospodaruje w twojern ciele, s ta 
jąc  sbajnaraz panem  twojego zdrowia. W tedy dopiero 
po dreszczach, gorączce lub innych dolegliwościach po
znajesz, że masz zaraźliw ą chorobę.

Uczeni doktorzy m jjslą nad  sposobami, jak b y  m o
żna zabijać zarazki w  chorym człowieku, przez co d a 
łoby się przerw ać chorobę, ale dotąd jeszcze niezaw o
dnego sposobu nie wymyślili.

Są w7praw dzie lekarsk ie  środki do zabijania za
razków, gdy te znajdują  się na  skórze chorego, lub 
gdy w yjdą z chorego człowieka, a le  gdyby lekarz te 
środki zadał choremu do spożycia, ja k  inne leki —  to 
razem  z zarazkam i zginąłby i chory człowiek.

Tych środków używ a się skutecznie w tedy tylko, 
g d y | zarazek  w yszedłszy z chorego zagraża -rozszerze
niem choroby na zdrowe osoby i w tedy dla ochrony 
drugich osęb środków  tych używ ać należy.

Zarazek  ginie na pewne w ogniu i we wrzącej 
wodzie, jeżeli w niej gotuje się przynajm niej 1— 21 go
dzin, bo zarazek chociaż tak  m ały, ma bardzo tw arde 
i w ytrzym ałe życie i byle czem go nie zabijesz.

Ogień i w rząca woda są taniem i środkam i i tych 
na w7si używ ajcie do zabijania zarazków7 w p lw o c in a ty  
wymiocinach, odchodach sjiolcowych, sukniach, bieliźnie, 
w pościeli, prochach i w śmieciach.

Jeżeli Pan Bóg dozwolił u ||o n y m  uchylić zasłony, 
pod którą k ry ją  się niezmierzone liczbą św iaty m aleń
kich tworów, o jakich wyżej wspomniano, to należy 
ufaip że oświeci On także uczonych dla odkiyeia takich 
sposobów, któreby zabijały  zarazek w człowieka, nie 
szkodząc jego zdrowiu. ( C. d.

D r J ó z e f  B arzyck i.

W iadomości polityczne.

Ziem ie polskie.
Niem iecka gazeta  M agdeburger Zeitung  rozp isa ła  

się w jednym  z ostatnich numerów swego pism a-- do
kładnie o rozwoju narodu polskiego w ostatnich latach.

Ma'gdehnrger Zóeitung dowodzi najpierw  i stw ier
dza liczbami, że ilość Polaków w A ustryi w ostatnich 
dziesięciu la tach  znacznie się zw iększyła. Obecnie znaj- 
duie się w A ustryi 4 m ilionjg Polaków , a było ich 
przed dziesięciu la ty  o 488 tysięcy 29T  głów mniej.



Żaden inny naród w Austryi nie rozwinął się w tym 
czasie tak  pomyślnie, ja k  Polacy, a  przyrost Niem
ców jes t stosunkowo najm niejszy.

Również przyrost Polaków  pod Moskalem w ostat
nich dziesiątkach la t je s t bardzo znaczny, jakkolw iek  
Polacy skazani są przecież tam  na  coraz w iększy 
ucisk i prześladow anie.

T ak  samo m a się rzecz —  pisze MagdM.urger 
Z ritung , z ludnością polską pod zaborem  pruskim , a 
więc w P rusach Zachodnich, w .yEoznanskiem i na 
Górnym Szląsku.

W Prusiech Zachodnich pomnożyli się Niemcy 
w przeciągu 23 la t a 23 tysiące głów, Polacy zaś o 
128 tysięcy głów.

W  Poznańskiem  urosła liczba Niemców w prze
ciągu tego samego czasu \2S  lat) o 150 tysięcy głów, 
liczba zaś Polaków  o 206 tysięcy głów.

N a górnym,i,Sz!ąsku wzrósł żywioł polski w ostat
nich dziesiątkach la t nie mniej pomyślnie. W  roku 
1864 liczono tu 665 tysięcy  Polaków ; teraz zaś liczy 
Górny Szląsk przeszło milion Polaków . I  tu taj wzrost 
Niemców stosunkowo gorzej się przedstaw ia.

W ogólności —  pow iada -.Magdehurger-iZeitnng — 
mam y pod panow aniem  rosyjskiem , austryackiem  i 
pruskiem  14 milionów Polaków.

Liczba tą)^przez M itgdebuiygr Ztg. podana, nie 
je s t dosyć, dokładna, gdyż w rzeczywistości znajduje 
sięi&zlczególnie pod zaborem pruskim , więcej Polaków,? 
aniżeli M agdeburga Ztg. podaje. A nie należy też za
pom inał o tych Rusinach, co chcą iść razem  z nami. 
Z drugiej strony jed n ak  dużo żydów za Polaków  się 
podojenia nie m ożna bardzo wierzyć w nęk polskość.

W ażna jest uw aga, ja k ą Jlagdeb. Ztg. na końcu 
'robi, pisząc, że gdy tak  .golący cĄ rok pomyślnie się 
rozw ijają, to spodziewać się należy, że naród ten ode

g r a  ponownie w bistoryi ivażną rolę. Naród ten bowiem 
m a w sobie zadziw iającą siło żywotną, a przytem  od
znacza się przy każdej sposobności w ielkiem  poczu
ciem narodowem (nrlością języka  Ojćów i przyw iąza
niem do ziemi ojczystej). Kto więc myśli, że naród
po lsk i już jest złam any na zawsze, i n igdy więcej się
nie podźwignie z nieszczęść i zniszczenia, ten się b ar
dzo myli.

i,Gdy ta k  naw e t ’Niemcy o nas piszą, to'<|i widać,
że z nam i tak źle nie jest, ja k  może często sam i pod
utrapień ciężarem przypuszczam y. A więc; w górę serca!

O p r a w a  przeniesienia zarządów  kolei galicyjskich, 
o której pisaliśm y już w K rakusie , została już  po czę
śc i została załatw ioną stosownie do życzeń Kola pol
skiego. Rząd zgadzał się praw ie na w szystkie żądania, 
ale pan M inister wojny sprzeciwił się niektórym  z nich 
ze względów wojskowych. ^ N ie  zgodził się mianowicie 
na utworzenie jednej w ielkiej dyrekcyi we LwOwie, a

to z powodu, iż w razie w ojny Lwów nie byłby dogo- 
dnem miejscem dla głównego zarządu kolejam i. Nie 
zgodzono się także na  urządzenie we Lwowie tak  zw a
nej „rady  kolejow ej". T akże  co do spraw taryfow ych, 
t. j. oznaczenia ceny przewozu towarów, nie uznał rząd 
za stosowne oddać je  dyrekcyom  ruchu będącym  we 
Lwowie i Krakowie. Tych trzech naszych żądań więc 
nie uwzględniono, ale rozszerzono znacznie władzę istnie
jących  w k ra ju  d y re k c y j: Naprzód dyrekcye te będą 
m iały praw o m ianować w szystkich urzędników  nie bio
rących więcej ja k  1200 złr. rocznej pensyi; — w ażna to 
rzecz, bo odtąd nie będą potrzebowali urzędnicy u d a 
w ać się  aż do W iednia z podaniam i o nom inacyę i pod
wyższenie płacy, a co głów na dyrektorzy kolejowi galicyj
scy będą na  uizęduików  przyjm ow ali tylko Polaków , 
a nie ludzi obcej narodowości, którzy  chleb naszym  
krajowcom  odbierali. D rugą w ażną rzeczą, ja k ą  uzyska
liśmy, je s t oddanie dyrekcyom  kratow ym  praw a n aby
w ania potrzebnych dla kolei m ateryałów ; — odtąd Avięc 
węgiel, m undury i t. d. będą zakupyw ane w k ra ju , 
przez co naturaln ie zyska wiele przem ysł krajow y. Rów 
Bież rekonstrukcye (napraw y) zepsutych przedmiotów 
będą w kraiu  dokonyw ane. Dotychczas każdy  kupiec, 
chcący się poinformować i ułożyć o przesyłkę tow arów , 
m usiał pisać do W iednia do istniejącego przy głównym  
zarządzie tak  zwanego „biura kom ercyalnego"; obecnie 
będą owe biura przy dyrekcyach we Lwowie i K rak o 
wie^; a urzędnicy ich na m iejscu będą porozumiewali 
się z kupcam i i in teresa ich popierali. Prócz tego obie
cano, że przy głównym zarządzie kolejowym w W ie
dniu pow iększoną będzie liczba urzędników Polaków .

W tej spraw ie kolejowej zaraz po zapadłych uchw a
łach m inistrów  otrzym ał posłuchanie u Cesarza prezes 
Kola polskiego p. Jaw orsk i Cesarz przemówił do n ie
go : „Proszę powiedzieć Kołu polskiem u, że na n ie
uwzględnienie niektórych jego żądań w płynęły jedyn ie  
w zględy w ojskowo-polityczne". Dalej N ajjaśn iejszy  P an  
oświadczył prezesowi Jaw orskiem u, że co tylko mógł, 
to zrobił, aby kraj był zadowolony. P. Jaw orski podzię
kow ał Cesarzowi za uzyskanie posłuchania i objaśnił, 
dlaczego Koło polskie przy swoich żądaniach obstawało. 
K iedy prezes Jaw orsk i złożył Koln polskiem u spraw o
z d a ń ^  z posłuchania u Cesarza, Koło uchwaliło je d n o 
m yślnie zapisać do swoich protokółów, iż „z całą ufno
ścią polega na łasce i przychylności m onarszej".

Z  K ała  polskiego.
Koło polskie odbyło posiedzenie w d. 8 listopada.
Głównym przedmiotem obrad były rozpraw y nad 

postępowaniem w  Izbie przy uchw alaniu budżetu m in i
sterstw a skarbu. Posłowie: Piniński, Chrzanowski, W ie- 
lowiejski, Ru to w.s ki, Jaw orsk i, Kozłowski, C zajkow ski 
W ładysław , K raiński i Biliński przedłożyli swoje uw ag i 
i myśli. Między innemi żądali, aby w ykazać, iz G alicya
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przynosi skarbowi państw a o wiele milionów zlr. w ię
cej dochodu, niż w ynoszą w ydatki na jej adm in istrac ję  
i że przynosić będzie coraz m cc ej dochodów w miarę: 
zw iększania w ydatków  na podniesienie jej produkcyi, 
czego przez w iek cały rząd zaniedbał; żednaleźy zazna
czyć stanow isko posłów polskich w obec.zapowiedzianej 
reformy podatków. Upoważniono do przem aw iania posła 
Szczepanow^skiego, który oświadczył, że imieniem Kola 
przedstaw i szczegółowo, jak  dalece Galicya pod wzglę
dem podatkow ym  przynosi państw u korzyści i wypowie 
uchwalone przez Koło żądanie; aby urzędnicy skarbow i 
pociągani byli do odpowiedzialności nietylko w razie, 
gdy wymierzą*;-podatek za nisko — ja k  się to dotych
czas dzieje —  ale także gdy go w ym ierzą za wysoko.

Rzym . W  ostatnim  czasie rozbiegają się znowu 
po śwhpije wiadomości o chorobie Ujca św. Do wlado- 
mości takich zastraszających, a niepraw dziw ych, Sęsteś- 
m y już przyzwyczajeni. .^Rozszerzają je  z um ysłu żli 
ludzie, aby  Ojcu św. i spraw ie katolickiej szkodzić. 
To też słusznie pisze korespondent jednego z pow aż
nych pism, z Rzymu, co następuje:

R ozbiegają się po święcie wiadomości o chorobie 
Ojca św. N ie posądzicie mnie zapewne o chęć zakry
w ania praw dy, — bo gdyby Ojciec św. rzeczywiście 
zachorował, pierw szy bym wam  o tern przysłał w iado
mość — gdy wam donieść, :źe rozszerzanie tak ich  po
głosek je s t tylko m anewreni liberałów  i wolnomularzy 
tutejszych, którzy w tern m ają jak iś  interes, aby  Oj
ciec św. w łaśnie teraz zachorow ał i o ile możności? 
um arł, gdyż wobec piwa, którego teraz naw arzyli swą 
bezczelną napaścią na pielgrzym ów francuzkich, p ra 
gnęliby ogólnego zam ieszania, a w nieni chcieliby ryby 
łow ić.-Tym czasem  choroba Ojca św. je s t tylko próżnym 
wymysłem. Ojciec św. j ||t*  stosunkowo dość czerstwy 
i zdrowy, i załatw ia w szystkie spraw y bieżące. Speł
n ia ją  się słowa wieszcze Leona X III, k tó ry 'w  wierszu 
swoim, rzuca przeciwnikom odpowiedź, że im więcej 
krzyczeć będą, iż Papież um arł, Papież coraz więcej 
błogą sw ą czynność rozwijać będzie.

Aikstrya. M inister spraw  zagranicznych, lir. Kal- 
noky, na posiedzeniu delegacyi w ęgierskiej długo mówdł 
o obecnem położeniu politycznem Oto krótkie streszcze
nie jego przem ów ienia:

Przedew szystkiem  ||aznaozy ł, że obecne położe
nie Monarchii, o ile chodzi o p o k ó j ,  nazw ać można 
pomyślnem. Kie znam, mówił m inister, ani jednej kw7e- 
styi politycznej, k tóraby  wprost wyw ołać była w s ta 
nie obawę, że pokój mógłby być zachwiany.

Stosunki nasze do w szystkich m ocarstw  są zupeł
nie przyjazne. Istn ie ją  także zapew nienia, że z żadnej 
strony nie zam ierzają o napadzie na jak iego  sąsiada, 
Kie zachodzą przeto obecnie żadne obawy czy to w ogó-

lelcjj do pokoju europejskiego, gzy co do naszej Mo
narchii.

Z drugiej strony trudno zaprzeczyć, iż wmjskowe 
przygotow yw ania i uzbrojenia we-w szystkich państw ach 
wciąż tn y a ją  i dochodzą do niebezpieczeństwa, że wroj- 
na wybuehnąćby m ogła. D la utrzym ania pokoju jednak  
zaw arte czys« | odporne przym ierzaj|eelom  swoim zupeł
nie odpowlednienu się okazały, zkąd wnosić wolnóyj że 
zespolenie się mocarstw środkowej Europy przyczyni się 
także na przyszłość do utrzym ania pokoju.

W szyscy czlonkowde trójprzy m ierzą jednozgodnie 
się przeświadczyli, że dalsze jego trw a n ie la k  dla wszyftń; 
kich członków ja k  i dla pokoju Europjwjest pożądanem  
i że też jeszcze przed upływem odnowić je  należ}7, co 
też uczyniono.

Przy rokowmniąck o odnowdenie trójprzym ierza 
m iędzy kierującym i m inistram i trzech mocarstw, okaza
ła  się najzupełniejsza zgodność w'zajemna i zaufa 'n m  
co z pewnością także poczytywać można jako  
dalszego trw ania serdecznych stosunków,- jak ie  między 
trzcina m ocarstwam i istnieją.

Niepodobna zaprzeczyć, że w dostatnich czasach 
niektóre w ypadki w7yw7ołały pewden niepokój, a m iano
wicie : podróż^gesarza niem ieckiego dó''’Anglii i w izyta 
floty francuskiej w Kronsztadzie. P o d ro b  ow a m iała 
w ielkięgjznaczenib: j ed 11 ale j tw  n ż a j należy jako  w y
nik już istniejących stosunków. Podróż ta  n ilgby łaby  
w tak i spo&Sb przedsiębrana, przyjęcie cesarza W ilhel
ma w7 Anglii nie byloiBy w ypadło tak świetnie i gorą
co, gdyby Anglia już wprzód niu była tak  żyw70 sym 
patyzow ała z cesarzem i Niemcami, [gdyby m iedzy lu 
dem -angielskim  już nieńhyło © tnialo zrozumienie poko
jow ych celów Pójprzym ierza.

W izytę floty w Kronsztadzie m ożnaby tak  samo 
oceniać. W szystko, co tam zaszło, nie byłoby stać się 
mogło,ijgdyby już w7przód nie było pom iędzy F rancyą 
a llo syą  ściślejszego zespolenia interesów.

Co Ęę  tyczy austryackiej p o liy k i na W schodzie, 
je s t ona ta k a : na obszarze bałkańskim  zapewnić w szyst
kim  państw om  swobodny rozwój, tudzież dopomagać 
im do pomyślności państwmwej i m ateryalnej, iżby się 
coraz bardziej do wysokości reszty państw  cywilizowa
nych podnosiły.

N ajw iększe postępy w tym  w7zględzie widzimy 
w Rumunii. Powoli objaw ia się tam  w7zględ-em Austryi 
zm iana pom yślniejsza. Ostatniem i czasy zm ieniali się 
tam  u steru rządów  nduistrowle i stronnictwa,' co je d 
nak  stosunków naszych nie dotknęło i niezm iennie przy- 
jaznem i też one pozostały.

Co do Serbii, od czasu abdykacyi króla Milana 
nie daw ało się w niej spostrzegać uspofpbienie dla 
nas przyjazne, pomimo, że dążyliśm y do utrzym ania 
dobrych stosunków między M onarchią a tern małem 
państw em  ościennem. W szelako mogęWmówil minister,
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zapewnić, że nastąpiło polepszenie w naszych stosun
kach do Serbii. Wiele siei" przyczyniło do tego se rd e
czne przyjęcie, jak ie  mlodzy król Serbii znalazł na n a 
szym dworze. T a k  samo też znoszenie się pierwszego 
rejenta (Risticza) i m inistrów serbskich z naszym i k ie
row nikam i polityki, musiało ich przekonać, jź szczerz^ 
pragniem y utrzym ania dobrych stosunków z Serbią, i 
że tylko na wzajemność liczymy, nic zgoła nadto nie 
w ym agając od Serbii.

W niejednym  w ypadku rządow i serbskiem u na 
dobrej woli nie zbywało, ale ludność tam tejsza daje 
się coraz bardziej w pędzać w kierunek, który je s t sprze
czny z własnym jej interesem , (m yślał tu m inister o 
serbskich zalecankach  do R osji).

W tym  względzie je s t B ulgarya zupelmęSjinną. 
Z ajm ują się w niej poważuie i gorliw ie spraw am i we- 
wnętrznem i, p racują  szczerze i w ytrw ale nad  podnie 
si egiem dobrobytu, handlu i ruchu, pomnożeniem szkół 
itp. Co do spraw y uznania ks. F erdynanda za panu
jącego, muszę pow iedziesz  ubolewaniem, że nasza Mo
narchia nie może poruszać tej drażliwej spraw y. B rak 
uznania rządu żadnej rzeczywistej szkody B ułgaryi 
nie przynosi, a kto Bułgarom  dobrze życzy m olektyT  
ko tę daw ać ra t®  aby nadal wedle możności w ja k  
najbardziej dobrych stosunkach z TuĘćyą^pozostawali, 
jbd w szelkich aw antur się w strzym yw ali i stale rozw i
ja ją c  swoje zasoby, w cierpliwości wyczckhfjąli.

Co do spraw y Dardanellów , rzecz si)ć; ma tak , że 
w myśl trak tatów  europejskich przepływ anie przez Dar- 
danelle zam knyite je s t dla okrętów wojennych, prawo 
zaś dozwolenia przepraw y tamź-g, tylko sułtanowi służy? 
.Należy tu jed n ak  rozróżnić okręty  wojenne od transpor
towych. N ajw ażniejsze południowe porty Rjośyi leżą na 
Czarnem morzu. R osya przeto musi koniecznie używ ać 
drogi przez®ie>minę D ardanelską, abykniódz utrzym ać 
swoją kom unikacyę morzem ze swerni prowineyami 
w Azyi wschodniej. W  konm uikabyi tej pośredniczy 
ostatniem i czasy najczęściej tak  zw ana flota krążowców, 
złożona z okrętów, które: w razie wojny m ają być 
uzbroj-.one jak o  okręty wojenne, ale w czasie pokoju 
służbę okrętów transportow ych odbywają.

O kręty te ostatniem i czasy kilkakrotnie, woziły re 
krutów  najgniejsce przeznaczenia, a z powrotem odwo
ziły wysłużonych żołnierzy do domu. Przyszło ztąd do 
sprzeczek z władzam i tureckiem i i ostatecznie Rośya 
i T urcya zaw arły umowę w tej spraw ie, o ć|,em Tur- 
oy-a zaw iadom iła m ocarstw a., ■-

Streszczając moje w yjaśnienia —  kończy m inister 
K a ln o k y .— w ogóle mogę powiedzieć z czystem su
mieniem, że polityczne położenie naszej Monarchii jest 
na wskróś zadow alające, żlffi należne śobip. w Europie 
stanowisko zajm uje,’że przyjacielskie stosunki ze wszyst- 
kieml m ocarstwam i utrzym uje i wiernych i potężnych 
sprzymierzeńców p o s ia d a c z  którym i w zupełnej zgod

ności wzięła sobie za cel strzeżenie uprawnionych in te
resów wspólnych, utrżym anieijpokoju i wspólne odpar
cie wszelkiego, jak ib y  im mógł zagrażać, ataku. Poli
ty k a  nasza będzie m usiała zaw sze być, roztropną i ostroż
n ą ; nie chcem y-bez konieczności w ytaczać żadnej sp ra 
w y niebezpiecznej.,' [której bez ujmy dla naszych intere
sów lub naszej pow agi uniknąć można. Ale też dbać 
będziem y musieli, abyśm y milszą siłę zbrojną na tej 
utrzym yw ali wysokości, ja k a  nam  ze w zględu na bez
pieczeństwo Monarchii i na zachowanie naszego sta 
now iska mocarstwowego je s t niezbędną.

Ja k  to ludzie, którzy się zajm ują giełdą, tj. sprze
daw aniem  i kupowaniem  pieniędzy i papierów w a rto 

ściow ych, korzystają;-/ każdej sposobność, aby  narobić 
niepokoju i co się da zarobić z krzyw dą innych, n a jle 
pszy dowód mam y na tern, co sjęj działo w zeszłą so
botę^ na giełdzie w iedeńskiej. K iedy prezes Kola po l
skiego m iał posłuchanie u Cesarza, o czem wyżej pi
saliśm y, jedno z pism w iedeńskich, nazyw ające siei ' i 
Tagblatt, napisało fałszyw e spraw ozdanie z tego po
słuchania. Donioslo_ono mianowicie, iż Cesarz pow ie
dział p. Jawół,skiemu,4że w ojna lada,chw ila w ybuchnąć 
może, ponieważ głód panujący w Rosyi zmusi rząd ro
syjski do wojny, tern w ięcej' że Rosya zaciągnąw szy 
śwreżo: pożjjęzkę. ma potrzebne na wojnę pieniądze. 
Cale doniesienie Tagblattu  byłoćfiiłśzywe, ale pom iędzy 
tymi, co handlują pieniądzm i, wywołało ogromny prze- - 
strach. Pow stał w ięcptaki popłoch na gieldzię,. jak iego  
od la t 101 w W iedniu nie widziano. K ursa papierów  
zaczęły spadać gw ałtow nie, bo n ik t nie chciał ich k u 
pować. N ikt też nie chciał zaw ierać na giełdzie żadnych 
interesów pieniężnych. W szyscy bankierzy latali po mie- 
śc ió jjak  w aryaći, w sali giełdowej był w rzask i krzyk  
nie do opisania. Dowiedziawszy się o tern rząd, polecił 
komisarzowi rządowemu zaprzeczyć doniesieniu magblat- 
tu. Zawieszono więc ta rg  pieniężny, a głos dzw onka dał 
znać, że chce; przemówić kom isarz rządowy. W szyscy 
giełdowcW zbili się kolo niego w jed n ą  kupę; ci, co 
nie mogli się do niego docisnąć* powłazili na stoły i 
ław ki. N astała cisza grobowa, wśród której kom isarz 
rządow y,,pośw iadczył, iż z upow ażnienia m inisterstw a 
skarbu zaprzecza stonowczo kłamliwym wiadomościom 
podanych przez pismo Tagblatt. Oświadczenie to przy- 
jęioj.ogrom nem i oklaskam i, a ci, ooćgo nie usłyszeli, 
dom agali -§ię głośno powtórzenia. Musiał vięc kom isarz 
jeszcze dw a razy to ^świadczenie powtórzyć, zanim się 
wszyscy uspokoili i na nowo zaczęto prow adzić pie
niężne interesą. Do jak iego  stopuia papiery w artościo
we spadały , najlepiej.,jświadczy, że ci, co mieli akc.ye 
kolei północnej, chąięli je  sprzedaw ać o 70 złr taniej 
na sztuce, a i tak  nie można było znaleźć chętnych 
nabywców.
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Rezultatem  tej spraw y je s t s tra ta  przynajm niej 
kilku milionów przez ludzi mniej zamożnych, którzy za 
bezcen swoje papiery  sprzedaw ali. N aturalnie, że sp ra
w y tej nie można puścić,p łazem  i dlatego rząd czyni 
już dochodzenia, kto te pogłoski fałszywe rozpuścił, lub 
czy też je  sam Tagblatt wymyślił. AVinni pociągnięci 
będą do odpowiedzialności.

Nieififey. K siążę B ism ark już znowu niezadowo- 
lony.^G niew a on sjefo to niezmiernie, że Arcybiskupem  
w Poznaniu został -JA'lak, i rozwodzi żale nad tem 
w swojej Gazecie H am burger. N achrichten. 'Satw o so
bie gniew  ten księcia wytłóm aczyć. Toć widzi on, ja k  
dom, przez niego budowany, coraz więcej się wali, 
gdy cegiełkę po cegiełce z niego w yjm ują. Książę? 
Bism ark je s t tego zdania, że ustępstw a, jak ie  rząd ro
bi Polakom , są dowodem słabośęij a  pomnożą tylko 
żądania  Polaków . S łusznie/odpow iada na to berlińskie 
katolickie pismo G er mamci, że dla człowieka tak  pysz
nego i chciwego w ładzy jak  książę Bism ark, musi być 
naturalnie nieznośnem prześw iadczenie o upadku w łas
nej polityki i wreszcie o upadku własnej osoby, a je sz 
cze nieznośnłejszem to, że i bez niego nietylko „idzie“, 
ale pod wielu względam i lepiej idzie i niejedną w ażną 
rzecz już zdobyto, choć B ism arka się&ę radę nie p y 
tano.

Byłby czas — kończy G erm ania , —  aby  książę 
Bism ark wobec błędów jak ie  w życiu sweni popełnił, 
zachował się teraz skrom nie, i gdy już je st w 77 roku 
życia, pom yślał poważnie o rachunku, ja k i będzie m u
siał niezadługo zdać pcźed tronem Bożym.

•— W  Berlinie powstało straszne zam ieszanie z po
wodu bankructw a banku H irszfelda i Wolffa. Publicz
ność’ straciła  zaufanie do banków, i pieniądze im po
wierzone na gw ałt odbiera. 5Gtei;pią naturalnie na tem 
banki i iiM fesn uczciwe, ponieważ nie m ożna w ie
dzieć, ja k i bank je s t uczciwy, a ja k i nieuczciwy. D a
wno w Berlinie me pam iętają  takiego przestrachu, j a 
ki nazajutrz po jem bankructw ie panował. Od samego 
ran a  nadchodziła niepom yślną wiadomość po wiadom o
ścią które się szybko po całym  Berlinie rozszerzały, 
powszechną budząc obawę.

N ajpierw  dowiedziano się, że bankier D ittm anu 
Leipziger został uwięziony. Uwięzienie Leipzigera 
przem awiało za tem , że musiał z firmą Hirszfelda 
i Wolffa dopuszczać się krętactw  giełdowych. Obydwie 
bowiem firmy m iały już od r. 1&78- ścisłe interes® 
wzajem ne.

W ięcej atoli jeszcze przygnębiające w rażenie sp ra 
w iła uieśAi, iż bracia Zygm unt i .Feliks Sominerfeldo- 
wie się zastrzelili. W iadomość ta  spadła  ja k  piorun i 
w yw ołała we w szystkich klasach ludności berlińskiej 
oburzenie w wysokim stopniu.

Policya m iała bardzo wiele do czynienia, aby  za-

pobiedz rozruchom. K ażdy był ciekaw y, co się stało. 
K ażdy pytał i oburzał się. Przyczynę sam obójstw a 
łatwo wytłómaczyć Sobie można. Sommerfeldowie pu
ścili się na spekulacyeK-a nie byli w stanie, ażeby ż ą 
daniom wierzycieli zadość uczynić. B ank ich .został tdm 
więcej zagrożony, ponieważ publiczność 'straciła  zaufa
nie do pryw atnych instytucyj czyli zakładów  banko
wych po ostatnich m atactw ach banku Hirszfelda i 
Wolffa.

NisS tylko jednakże sam e spekulacye sprow adziły 
upadek banku ,^a le  i zbytkow ne życie Sommerfeldów, 
k tóre równało się życiu bank iera  AYolffa.

Feliks Sommerfeld żył po książęcem u; całemi 
garściam i pieniądze rozrzucał. Starszy b ra t jego nie 
był w cale pod tym  względem lepszy. ł|j'e tylko mężo
wie, ale i ich żony trw oniły pieniądze obce.

A'o.są/«&Lmzl)a ludzi, cierpiących głód w Roisyi, 
przenosi znacznie 2>>.: milionów d u sz ; w szelk ie j więc 
środki, zastosowane w celu niesienia ludności pomocy,' 
okazały się bezskutecznem i . .  N ędza, ja k a  w krajach  
dotkniętych niedostatkiem  panuje, zdaje się p rzek ra 
czać granicę nieszczęścia ludzkiego. W niektórych oko
licach panują z powodu nędzy zaburzenia rewolucyjne. 
Prow incyonalne m agazyny zboża zostały przez w ło
ścian splądrow ane i zbożem podzielono się bez pozwo
lenia władzy. Ludność dotknięta głodem  zbiera się 
w bandy i trudni rozbojem po publicznych drogach i 
coraz częściej zdarzają, s ią /w ypadk i zatrzym am a po
ciągów kolejowych w celach grabieży.

Obliczono, że dla przyniesienia dostatpęznej po
mocy głodnym  potrzeba więcej aniżeli 400 milionów 
rubli wobec której to sumy nikną 72 miliony ru 
bli, przeznaczone przez rząd i zebrane przez społe
czeństwo. Miliony włościan, ktćjSzy już od dłuższego 
czasu są  bez zatrudnienia, oddają się pijaństw u i l e 
nistwu. Ktoś rozpuścił pomiędzy mmi bajkę, że car 
chce im dać wszystko, że pracow ać nie potrzebują, 
w skutek czego grom adnie opuszczają służbę, i żyją 
ty lko  z tego, co im z publicznych funduszów rząd 
udzieli.

Również nie przyjm ują gospodarze zboża na za 
siew, ponieważ rozszerzono m iędzy nimi wieś|,; że zbo
że na zasiew w ydane, musi być rządowi zwrócone. J e 
żeli się zważy, że ludność k ra ju  dotknięta głodem , 
stanow i lijjżbi^tak  pow ażną —  to całkiem  uzasadnioną 
je s t obawa, że dem oralizacya i rozluźnienie, jak ie  tam  
wzięły górę, przenieść się m ogą na cały k ra j i ogar
nąć jednym  olbrzymim płomieniem rewolucyi całe pań
stwo. T ak  pisze o tem  pewien angielski dziennik. 
Z naszej strony dodajem y, że byłoby w Rosyi n iebez
pieczeństwo z powodu głodu o połowę m niejsze, gdyby 
rząd rosyjski więcej się był starał o „oświatę ludu. 
Ciemnota da się teraz może rządowi jeszczć więcej we 
znaki, niż to dotąd miało miejsce.
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Z  Czarnogórza. D wanaścioro ludzi z Czarnogórza: 
8 mężczyzn i 4 kobiety, udało się ze swego kra ju  do 
m iasta tureckiego Siennicy pod strażą żołnierzy tu re 
ckich i m ając paszporty. Pod Siennicą zastąpiła  im dro
gę banda Albańczyków i w ołając: „Kto T urek, niech 
odstąpi na b o k 1" dała  ognia. Sześciu Czarnogórców $28 
dło na miejscu, jeden  je s t ciężko ranny, kobiety zaś 
zdołały z liedz  w lasy. Rząd czarnogórski dom aga się 
od tureckiego ukaran ia  w innych, ale ponieważ rząd tu
recki nie może sobie dać rady z Albańczykam i, przeto 
kazał oddać pod sąd  tylko żołnierzy, którzy nie bronili 
Czarnogórców.

NOWINY.

—  Z austryackiego Szląska nadeszła wiadomość) 
o śmierci Paw ła Stalm acha, redak to ra  ctęH 

fspyńskicj, długoletniego a nieustraszonego bojow nika 
w w alce ludu polskiego na Szląsku o swój język  i p ra 
w a narodowe. Rozkrzewienie pom iędzy ludem szląskim  
poczucia polskości, to jego w części dzieło, to praca ca
łego śyckff: dokonana wspólnie z mężami takiej zasługi, 
ja k  Andrzej Cienciała i inni. Paw eł Stalinach urodził 
się w roku 1824-ym w Bażanowicach pod Cieszynem. 
W spólnie z Drem Kluckim rozpoczął w ydaw ać w Boku
184'ij-ym T ygodnik  cieszyński, który, po kilku przem ia
nach, spowodowanych prześladow aniem  ze strony Niem
ców, przem ienił się aa ih n a zd k ^ć im k y ń s ltą , najbardziej 
rozpow szechnim y organ ludu szląskięgoi W roku 4873 
święcono uroczyście jubileusz © ^le tn ie j pracy jego na 
polu dziennikarskiem . Prńćzs licznych prac w ydal on 
„Zbiór pieśni szląskich" oraz kilkanaście książeczek 
tre ią i ludowej. Stalinach był ewangielikim , ale na łożu 
śmierci przeszedł na łono Kościoła katolickiego, be Aveń 
uw ierzył i chciał um ierać |P o lak icm  katolikiem . Cześć 
jego pam ięci!

—  W  Samborze Avytoczono sprawę o lichw ę W ol
fowi ZandaueroAvi, który pożyczał w łościanom  pieniądze 
na 100 procent. Zaw ierał on z nimi um owę o dostawę 
zboża, choć Ayiedzial, że oni tego zboża m ieć nie m ogą; 
a w  umoA\ie zap isyw ał Avarunek, że jeśli mu tego zbo
ża nie dostarczą a v  terminie, to zwrócą AYzięte p ien ią
dze i jako karę zapłacą, drugie tyle. Zrujnował i do
prowadził ay ten sposób do nędzy 180 Avłościan. Został 
też sk azan y na 2 lata Avięzienia.

Rozmaitości.

Piękny zanrar powstał na zebraniu grom adzkiem  
w gm inie Staw ie, av poA\'iecie chełm skim , gubernii lu 
belskiej av K rólestw ie Boiskiem  Oto Avłaściciel Starm  
podał zgrom adzonym  Avłościanom m yśl założenia śpi- 
chrza gm innego, na który ofiaroAYał bezpłatnie budynek  
i k ilkanaście korcy ziarna na początek, żądając, żeby 
gospodarze złożyli też od siebie po pół garnca ziarna 
od morga. Spichrz zostaw ałby pod dozorem ludzi w y
branych, którzy zdaw aliby gm inie sprawo ze sw ych

czynności. Z zapasów -S p ich rza  m ieliby  p raw o  k o rzy stać  
Avszyscy m ieszk ań cy  gm iny , n ie ty lko  rolni a le  i bezrol 
n i ; k a ż d y  za® pożycza jący  byłby obow iązany  zw rócić 
po* pew nym  czasie  w zię tą  m iarę z ia rn a  z peivnvm  n a d 
datk iem , przez co za p asy  śp ich rza  c iąg leby  się  zw ię
ksza ły . Część zg rom adzonych  Ayłościan oceniła , ja k ie m  
dobrodziej;stAvem dla- gm iny  by łby  śpiehrz podobny i 
w iele glosÓAY ozAvało się  za uchw alą , a le  osadn icy  N iem 
cy, k tó rych  av gm in ie tej je s t  bardzo  w ielu, sprzeciw ili 
się  m ów iąc,?,że kom u z ia rn a  zab rak n ie , ten  go sobie 
kupi. W sku tek  ich oporu zam ia r n ie  p rzyszed ł do sk u 
tk u , a le  m ożna si^"spodzieAvać, że gospodarze^  k tó rzy  
głosoAYali za ucliAvałą, n ie  porzucą dobrej m yśli i je że li 
n ie  gm inny  to p rzynajm n ie j w iejsk i, g ro m ad zk i sp ich rz 
u sieb ie założą.

F r a s z k i .
Na jarmaiku.

—  Wiecie Mateuszu, że syna mego wzięli do AAmjska!
—  E ? A myj ani jeden nie poszedł.
— A to jakim sposobem ?
—  Bo widzicie^ja mam samef córk i!

Życzenie w imieniny.
— WinszujSjci Magda, żeby się konie A riod ly , krów 

ska nie słaboA valy , i żeby A tdeprzok się u p a s ł .

—- A mnieito zdroA via nie życzysz ?
— Aby jeno dębytek był zdrów, moja kobieto, to

plunąć na resztę.
Zagadka.

W niebie jesk;.’- 
W ziemi niema.
Baba niaAdwn,
Mężcfeyzna ani jednego.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  17 listopada.

Płacono za pszenicę b iałą od 12.—  do 12.50 złr., 
za czerwoną od 11 80 do 12.25 złr., za żółtą od 11.50 do 
12.20 złr.; za żyto od 10.90 do 11 25 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 8.25 do 9 .— złr.; na paszę od 7.75 do 
8.— złr.; za owies od 7.40 do 7 .6 5 4 z łr .; R zepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów.

Ogłoszen ie .

Gospoda chrześcianska
w  G n m iiiskach  pod T arn o w em , ulubione miejsce wy
cieczek z miasia wraz z salą i ogródkiem gościnnym, tudzież 
gruntem  o I. o i  o 4 m o r g i i t r  d o b r e j  g l e b y  je s t od 
i Kty<‘xn ia  IS lt i r . pod kor/.ystnemi warunkami do wy 
dzierżawienia.

W yjaśnień udzieli Zarząd Centralny dóbr JO. E u s ta c h e g o  
K s ię c ia  S an gu szk i  w  G um niskac h ,  poczta T a r u ó w .

Reduktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  I t a r t o M z e w i e z .

N akład i własność ,,Spółlei wydawniczej polskiej w Krako- 
wie,: zarejestrowanej z ograniczoną poręką".

W Krakowie, w drukarni „Czasu" Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


